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lekarz miejski.

(Dokończenie.)

Przystępuję teraz do skreślenia zarządzeń po­
czynionych celem zabezpieczenia chorym na cho­
lerę spieszniej i skutecznej, a ubogim nadto bezpła­
tnej lekarskiej pomocy. Nikt zapewne znający 
nasze stosunki krajowe i ludowe zaprzeczyć nie 
zechce, że załatwienie tej sprawy, jak samo przez 
się jest najważniejszem, tak też z drugiej strony 
znacznych wymaga ofiar i poświęcenia się, jakim 
tylko zbiorowa siła rządu i gmin podołać jest 
w stanie. —  Otóż nasza Rada miejska w uznaniu 
tej konieczności, jak niemniej w poczuciu rozwija­
jącego [się [samorządu gminnego nie zawahała 
się ani na chwilę iść w tak grożnćm położeniu 
swym współobywatelom w pomoc i przystąpiła

zaraz za pierwszem pojawieniem się cholery w na- 
.szem mieście do ustanowienia komitetu, któremu 
poleciła niezwłoczne rozpoczęcie wszelkich ku te­
mu zmierzających i czynności, wyznaczając oraz na 
doraźne opędzenie wynikających z tąd wydatków  
stósowną kwotę pieniężną z kassy miejskićj.

Komitet ten obrawszy na swego przewodniczą­
cego p. assesora magistratualnego, a obecnie p.
o. burmistrza miasta W go Pędrackiego, a kolegę 
Dra Kozia na kasyera postanowił zaraz na pier­
wszem swćm zebraniu eo następuje:

1. Zawezwać lekarzy miejscowych do pełnienia 
po kolei służby publicznej przy chorych cholerą 
dotkniętych, z kądkolwiekby takowa zażądaną 
była i odbywania w tym celu 2 4 - godzinnego dy­
żuru na strażnicy lekarskićj i to za wynagrodze­
niem po 5 złr. dla doktorów medycyny, a po 3 złr. 
dla chirurgów, przyczem zaraz odpowiednią kolćj 
umówiono.

2. Obrać stosowne miejsce na strażnicę lekar 
ską w dzielnicy wszystkim dobrze znanćj i tak 
we dnie jak i w nocy łatwo przystępnej, a którą 
dla łatwiejszego znalezienia odróżniającą się od 
zwyczajnych, czerwoną latarnią oznaczono.



—  50  —

3. Przyjąć do doraźnej obsługi chorych na ra- <
zie czterech, a gdyby się tego potrzeba okazała, i

i większej łiczby pewnych, silnych, trzeźwych i o- 
choczyc.li ludzi, którzy dzień i noc na strażnicy j
zostawać i na każde wezwanie gotowymi być j
winni; urządzić wygodne, wyścielane i pokryte i
nosidła dla przenoszenia chorych do szpitalćw, >
lub gdziekolwiekby wypadło, tudzież koszyki dla '
łatwiejszego zabierania z sobą leków, lodu, wody >
sodowej, i innych na razie potrzebnych rzeczy;

4. Utrzymywać nieustającą stójkę paro-konną i
na strażnicy, którąby się lekarze z posługaczami j
na każde zawołanie w najodleglejsze części mia- i
sta i przedmieść spiesznie udawać mogli;

5. Upoważnić ordynujących lekarzy, ażeby, 
gdzie uznają za potrzebne nie tylko leków, lecz \ 
i zasiłku pieniężnego na pożywienie chorych ! 
udzielali, assygnując im takowy u kasyera korni- > 
tetu; w końcu j

6. Utrzymywać porządkowy codzienny spis 
wszystkich chorych na opiece komitetu zostających, s 
celem uzyskania dokładnego przeglądu tychże 
przy zdawaniu sobie dyżuru i zapobieżenia możli- l 
wemu zapomnieniu o którymkolwiek z nich.

Takie były zarządzenia ze strony Rady gminnej i 
poczynione, które według myśli tejże na całą \ 
ludność miejscową, bez różnicy stanu i wyznań i 
rozciągnąć się miały. Pomimo to jednak uznała 
gmina starozakonna — prawdopodobnie z uwagi 
na odmienne wymogi obrządkowe,—  za potrzebne ? 
utworzyć w swojem łonie osobny komitet, zkąd S 
też poszło, że w mieście naszem dwa stanęły 
komitety, co też w każdym razie tylko do spiesz- j 
mejszego ratowania chorych przyczynić się po- \ 
winno było. O ile ten drugi komitet zadaniu | 
swemu zadość uczynił, nie jestem wstanie osadzić, \ 
gdyż do bliższego wglądnienia w jego czynność ł 
sposobność mi się nie nadarzyła.

Prawdziwie wzorowo szła służba w komitecie 
chrześciańskim , który spokojnie, bez wrzawy, 
lecz sumiennie i sprężyście włożonego na siebie j 
obowiązku dopełniał. Wziął sobie za zasadę j 
zostawiać chorych ile możności w ich mieszkaniach j 
pod opieką ich rodzin i tam im nieść wszelką 
możiiwą pomoc, a do szpitalu odsyłać tylko tych, 
którzy stałego mieszkania i związków rodzinnych 
nie mają, jako to sługi j zamiejscowych wyro- ?

Dujków, dla których też w tutejszyyin po­
wszechnym szpitalu odosobniony oddział urzą­
dzono.

Kwoli lepszego uwidocznienia czynności komi­
tetu i ofiar przez gminę na ten cel poniesionych 
pozwalam sobie ur,..eśeić tu następujące zesta­
wienie liczb stanowiących wydatki komitetu ehrze- 
ciańskiego:

1. Dyety lekarzy i chirurgów ogółem 218 złr. w. a.
2- P o s łu g a c z e ....................... 90 „ ,.
3. S t ó j k i ..................................  ij m  „ „
4. Lekarstwa, lód, woda sodowa,

i wino dla chorych . . 160 „ „
5. Zapomogi pieniężne dla bie- "

dniejszych chorych . . „ 40 .* „
6. Urządzenie i utrzymywanie

strażniey lekarskiej , „ 42 „ „
Razem 704złr. w. i-

które kassa miejska poniosła.
Jakie wydatki na ten sam cel gmina staroza. 

konna miała, nie jest mi wiadomem, przypuścić 
wszakże można, iż się od powyższych nie o wiele 
różniły. A jeżliby do powyżej wykazanej liczby 
doliczyć jeszcze przyszło koszta leczenia chorych cho­
lerycznych w szpitalu umieszczonych, co nawiasem  
mówiąc z uw agi, iż. to byli ludzie po największej 
części zamiejscowi, do gminy tutejszej nie przy­
należni, ze słusznośoią pogodzićhy się nie dało, 
poniosłaby gmina tarnowska z powodu tej epide­
mii znakomity wydatek tysiąca kilkuset złr., co 
w stosunku do środków pieniężnych, któremi 
rozrządza, zawsze nie małą stanowi ofiarę.

Z tych wszystkich doświadczeń wynieśliśmy 
wszakże przekonanie, że, jakkolwiek nie można 
było zawładnąć cholerą jako chorobą, której 
przyrodę i istotę zawsze jeszcze za mało znamy, 
opanowano ją jednak do pewnego stopnia, jako 
epidemią ujmując jej dobrze użytemi środkami 
policyjno lekarskieini i niesieniem rychlej lekarskiej 
pomocy zagrożonym wiele żyw iołu , któryby 
w przeciwnym razie do jej rozszerzenia się na 
przestrzeń i czas, byl posłużył i niezawodnie 
większą jeszcze liczbę ofiar był przysporzył. 
Przekonaliśmy się nadto przy tej aczkolwiek 
nmpoźądanej sposobności, że gdzie gmina dobrze 
własny swój i powszechny interes pojmująca, 
a energiczną ręką sterowana sama sobie radzić
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umie, nie# oglądając się na pomoc zkąd inąd, 
która zwykle po niewczasie przybywa— nie łatwo j 
kiedy na mieliźnie tak osiędzie , iżby z niej 
i rychło znowu i z jak najmniejszą szkodą dla ?
swój nawy spłynąć nie zdołała. Nie daj B o że ! j
ażebyśmy wnet znowu kiedy do robienia użytku 
z wyniesionych dziś doświadczeń zniewoleni b yli—  <;
bo jakkolwiek bądź klęska zawsze klęską pozo­
stanie: powinniśmy atoli zawsze być przeświadczeni 
o prawdziwości starego jak świat, lecz niestety 
długo nie uznawanego i dopiero teraz znowu j
uznanie odzyskującego pewnika: ,juva  teipsum  —  
Deus te juvabiP.u -  , - ,■» 0ui

0 nieżycie ostrym i długotrwałym j 
J  A  M Y  R  Ę B E N K  O  W  E J

skreślił )

Dr. W a r s c h a u e r .  i

(Ciąg dalszy.) \

Nie wdając się w przedmiot histyologiczny i
nadmieniam, że błona bębenkowa składa się z trzeh 
warst, pierwsza (począwszy od przewodu słucho- 
wego zewnętrznego) jest przyskórkiem, druga czyli j 
środkowa jest istotą właściwą błony bębenkowej, >
przyrody włóknistćj; trzecia posiada wszystkie j
własności znamionujące błonę śluzową. i

Zewnętrzna powierzchnia błony bębenkowćj 
ma połysk prawidłowy, w długotrwałycn zaś wy- ; 
padkach, lub kiedy bieg choroby jest ostry ,b łona \ 
bębenkowa jest ćma jakby nachuchana.

Odblask licznym zmianom ulega, rzadko bywa 
szerszy niz w stanie prawidłowym, granice jego i 

nie są ostro odgraniczone, nie sięga aż do obwo­
du błony bębenkowćj, bywa przerywany, czasem j 
tylko w okolicy dołka płytkiego w postaci kropki \ 
świecącej się okazuje. Czasem tworzy wazki pa- i 
sek , czasem ledwie ślad odDłasku widać, czasem j 
go wcale nie dostaje. Wszystkie zmiany przerze- 
czone przemawiają za zmianą krzywizny i napięcia 
błony bębenkowej. j

Przekrwienie błony bębenkowćj znamionują 
jeden lub dwa prążki czerwone, od naczyń krwio­

nośnych pochodzące, obok lub za rękojeścią bie 
gnące aż do dołka. Młotek jednak bywa wyraźny, 
dowód że warstwa skórna nie jest zgrubiałą. —  
Młotek najczęściej ku wewnątrz wciągnięty, tak 
że przez złudzenie widokowe (perspektywne) wy­
daje się krótszym ariźeli jest w rzeczywistości. 
W takich razach główka i wyrostek krótki młotka 
wyskakuje na zewnątrz, błona bębenkowa bywa 
nieprawidłowo wklęsłą i widać często wciągnienia, 
o których była mowa przy zrośnieniaeh. Zwykle 
przodkowa połowa błony bębenkowej w górnej 
swój części bywa wklęsłą, obok tego rękojeść 
młotka bywa pałaszowało zagięta.

Błona bębenkowa bywa nmiój przeświecającą 
zbitszą i ciemniejszą, prawidłowa jej barwa sza­
rawo perłowa przybiera wszystkie odcienia po­
cząwszy od barwy biało-szarawej aż do białej, od 
ołowiano .szarej aż do żółtawo-szare,. Okolica ze­
wnętrzna zwykle jest zbitsza i bardzićj szara, 
czasem przybiera kształt pierścienia, czasem bło­
na bębenkowa bywa tylko przyćmioną, czasem 
bywa żółtawą niejednostajną, gdzie niegdziemnićj 
przeświecającą.

U dzieci środkovra część od obwodowej wi­
docznie się odróżnia ze względu na barwę i krzy­
wiznę. (Środkowa część bywa cienką, prześwieca­
jącą, szarawo-czerwonawą, lćjkowato ku wewnątrz 
pociągniętą; kiedy część obwodowa jest utkania 
zbitszego, wejrzenia szarawo nieprzeźroczystego, 
ostro odgraniczająca się od części środkowćj. 
Często na tylnćj połowie błony bębenkowej widać 
zaciemnienie półksięzycowate, białawo-szare, po­
łysku ćmego nieprzeźroczyste. Zaćma przerze- 
czona znajdować się zwykła między brzegiem 
błony bębenkowćj i rękojeścią, reszta zaś błony 
bębenkowej bywa względnie prawidłową, i prze­
świecającą.

W i l d e  porównywa część nieprzeźroczystą z łu- 
kiem rogówki we wieku schyłkowym (arcus seni- 
lis). Porównanie atoli przerzeczone nie ma żadnćj 
podstawy, albowiem choroba ucha wydarza się 
także u młodych, u starców zaś nie bywa przy- 
padem stałym.

Na tylnej połowie błony bębenkowej wydarzają 
się złogi wapienne również kształtu półksiężyco- 
w atego; jeśli się wydarzają złogi na ścianie przod­
kowej błony bębenkowćj, wtedy7 poczynać się zwy-
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kły na górze od plamki długiej okrągławej. Cza­
sem łączą się ze sobą oba złogi półksiężycowe 
i tworzą zaciemnienie kształt kopyta mające. —  
Złogi wapienne są ostro odgraniczone od reszty 
utkania, bywają szarawo - żółtawe łub białawe. 
Czasem przenikają wszystkie warstwy błony bę­
benkowej, czasem warstwy powierzchowne nie 
mają udziału w cierpieniu, tak że ich powierzchnia 
wcale nie jest zmienioną, atoli pod nią przebijają 
żólto-białawe miejsca głębiej położone. Również 
we wieku młodocianym zauważać można złogi 
wapienne, atoli zwykł im towarzyszyć znaczny 
uszczerbek słuchu, tak że śmiało orzec można, 
że podobne zwapnienia znajdują się także na 
błonce powlekającej okienko okrągłe i na około 
podstawy strzemionka.

Prócz powyższych zmian widać czasem prążki 
zgrubiałe, promienisto biegnące od dołka płytkiego 
ku brzegowi błony bębenkowej, na górnej części 
błony bębenkowej widać również kropki, mające 
swe siedlisko w błonie śluzowej a przyroda ich 
dotychczas nie jest dostatecznie wyjaśnioną.

Nim przystąpię do dalszego opisu zmian na 
błonie bębenkowej zauważanych zwrócę jeszcze 
uwagę na szczupłość jamy bębenkowej i jak nie­
znaczna jest odległość błony bębenkowej od prze­
ciwległej ściany błędnikowej i kostek słuchowych.

Wymiar głębokości przy wchodzie do trąbki 
wynosi 3 —4 '/,2 milimetra, mierząc od końca rę­
kojeści wynosi tylko 2 milimetry, koniec wyrostka 
długiego kowadełka 2 milimetry, główka strze­
mionka od tylnej górnej części błony bębenkowej 
3 milimetry jest oddalona. Każda obrzękłość błony 
śluzowej jamy bębenkowej sprawia, że się odle­
głości przerzeczone jeszcze skracają, przez co 
kostki słuchowe zbliżają się jedne do drugich, 
a jeźli nabrzęknienie jest znakomite, to się niemal 
ze sobą stykają, stąd też łatwo tworzą się zro- 
śnienia lub połączenia błoniaste. — Nadto wiado­
mo, że błona bębenkowa ze ścianą błędnikową 
łączy się w sposób dwojaki: naprzód przez sze­
reg kostek słuchowych, powtóre przez ścięgacz 
naprężacza błony bębenkowój, bieg ich w poprzek 
jamy bębenkowej nadzwyczajnie ułatwia niepra­
widłowe połączenie obu ścian wzmiankowanych.

Nieprawidłowe połączenia kostek słuchowych 
między sobą już podałem przy nieżycie ostrym.

Najczęścićj wydarzają się one w tylnym górnym 
| odcinku błony bębenkowej, za którym koniec w y­
li rostka długiego młotka i strzemion ko blisko siebie
1 są umieszczone. Jeźli więc następuje połączenie
5 nieprawidłowe błony bębenkowej z jedną z tych
? części, natenczas ponad środkiem błony bębenko-
i wej i na tylnej połowie widać punkt żółty, któren
l często leży w dołku płytkim i główkę strzemionka
\ jak niemniśj łuk, któren obie odnogi tw orzą,
y prócz tego widać prążek krótki żółtawy za rę-
 ̂ kojeścią młotka a równoległe do niego biegnący
| (jestto wyrostek długi kowadełka, któren zbliżył
\ się do błony bębenkowej, a nawet do niej może
\ jest przytwierdzony). T i ł o l t s c i i  dawniej sądził,

że nie w ida^ nigdy strzemionka, dopiero w now- 
ł szych czasach przekonał s i ę , że to często się wy-
\ darza. W ambulatoryum Dra G r u b e r a  bardzo
- często miałem sposobność widzieć przerzeczone

kostki słuchowe w nieżycie długotrwałym jamy 
i bębenkowej.

\ Przez natrysk powietrza przy wypaczeniu bło­
ny bębenkowej, można się było o tern jeszcze

 ̂ lepiej przekonać, jeźli zaś po wepchnięciu powie-
1 trza stan się zmienił, to można było przypuścić,
? że nic przyszło do zrostu kostek słuchowych,
? w przeciwnym zaś razie stanowiło dowód niewąt-
? pliwy nastąpionego zrośnięcia.

Na tylnej górnej części błony bębenkowej wi- 
; dać prócz tego prążek delikatny białawy biegnący
i w kierunku od przodu ku tyłowi, któren przema-
j wiaćkjię zdaje za tem, że struna nerwowa bę-
\ benka (chorcla tympani) znacznie się do błony be­
li benkowej zbliżyła, wiadomo bowiem żp ona bie­
li gnie blisko wolnego brzegu tylnego ustępu przez
1 błonę śluzową jam y bębenkowej utworzonego.

 ̂ Oprócz zmian chorobowych przerzeczonych
na błonic bębenkowej zauważanych częstokroć 

\ słuch nieznacznie cierpi, zdaje się że to zawisło
j> od tego, że głębsze części oku naszemu niedo­
li stępne nie mają udziału w cierpieniu. Jeźli zaś
0 bystrość słnchu znacznie ucierpiała, dorozumiewać
; się należy, że narząd służący do przewodzenia

fal głosowych do błędnika znacznój uległ zmianie.

\ ( /A  c. n.)
(

\
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ROZW OJ
z a k ł a d u  z d r o j o w e g o  w  K r y n i c y  

w ciągu ostatniego dziesięciolecia 

(1857—  18(56)
skreślił

Dr. Z i e l e n i e w s k i

(Ciąg dalszy. Obara N. 5 r. b.)
Zastanawiając się pojedynczo nad powyższemi 

kategoryami, następujące nasunęły nam się z o- 
wycli liczb uwagi, które dla tein dokładniejszego 
zbadania naszego przedmiotu, szczegółowo roz­
trząsać będziemy. I ta k :

I. Co do u c z ę s z c z a n i a .  Z powyższego 
zestawienia widzimy, iż w ciągu świeżo ubiegłego 
lOeioleeia, żywy objawił się ruch gości zdrojo­
wych w Krynicy —  iż w miarę sprzyjających 
w kraju polityczuycb okoliczności, uczęszczanie 
do naszego zdrojowiska wzmagało się —  a słabło 
jedynie w miarę powszechnych politycznych nie­
szczęść, czasów wojennych, wzbranianego z są­
siednich prowinoyj przejazdu itp. klęsk ogólnych. 
W tem rodzinnem ustroniu widzieliśmy zebra­
nych jednej ziemi synów, rozproszonych po jej 
szerokich zagonach, ale spokrewnionych duszą 
i ciałem: a wzajemne odświeżenie uczuć rodzin­
nych, żywo odzywało się harmonijną zgodą, bo 
je wywoływała jedna i ta sarna miłość, wiara 
i nadzieja! Tu wszelkie stany, uiewyłączając 
zamożnych a historycznych naszych rodzin, zna­
lazły się obok siebie, znaehodząe wygodne a od­
powiednie dla siebie pomieszczenie. Dzisiaj bowiem
0 wielkie, piękne i z prawdziwym konfortem 
urządzone pom ieszkanie, tudzież o wszelkiego 
rodzaju w nich wygody, wcale w Krynicy nie 
trudno — skoro 55 domów gościnnych, 3 hotele,
1 zajazd, a 479 pokoi stoi na usługi gości, będąc 
zaopatrzone we wszystko, czego się może doma­
gać duch czasu i obecna cywilizacya.

W tym dziesięcioletnim okresie zwiedziło Krynicę 
przeszło 10.000 osób, składających 4.129 rodzin, 
między któremi samych leczących się a dorosłych 
osób było 5.551.

II. Co do p o m i e s z k a ń .  Z tabelarycznego 
zestawienia widzimy, iż ilość pomieszkań w r. 1857 
wynosiła 81 pokoi a w ciągu tego dziesięciolecia

 ̂ urosła do liczby 479 '). Wszakże tak wielki przy-
i bytek pomieszkań nie tyleby nas zadawalał, gdy- 
\ by zarazem nie nadzwyczaj korzystna ich zmiana

na lepsze, eo do ich warunków hygieuicznych —  
| co do pożądanej ich obszerności — ale nade-
< wszystko eo do ich wewnętrznego urządzenia 
| i zaopatrzenia. Niedawno bowiem bo w r. 1849,
< gdy po raz pierwszy towarzysząc memu pacyen-
\ towi zwiedzałem Krynicę, jako najlepszy pokój
; dostała mi się w podmurowanym wprawdzie domu,
| ale o drewnianych ścianach izba na piętrze, a za
| cały jej sprzęt służyć mi były powinny: łóżko
> najordynarniejsze nie tylko bez pościeli, ale nawet
\ bez słomy, 2 stołki góralskie i zwykle po karcz­

mach używany stół na krzyżowych nogach.; a prze-
s cież powinnoby być wówczas do wyboru pomie-
| szk an ie , skoro w całym zakładzie zdrojowym
! zaledwo 17 osób zastałem; a jako Dr i w towa-
; rzystwie N. N. kanonika katedralnego unickiego
\ obrządkn będący, spodziewałem się za zapłatę
j i na wyraźne żądanie, najwykwintniejsze otrzymać
; pomieszkanie. Ale niestety próżne było moje
 ̂ wołanie o lepszy pokój, a tembardziej daremniej-

sza nadzieja! To też po 24godzinnym pobycie 
| w zakładzie, oba z fcs. kanonikiem schroniliśmy
] się w gościnne progi miejscowego proboszcza, bo

mieszkać w samym zakładzie, przechodziło granice 
j wszelkiej możliwości.
j Dzisiaj od skromnego bo za cenę 20 kr.
s dziennie pokoiku, aż do parkietowanyck, wy-
< kwintnie malowanych salonów, z orzechowemi 

wyścielanemi meblami, z lustrami, z najwybor­
niejszą kompletną pościelą itp. zażądać w Krynicy 
można. A gdy zważymy na cenę tygodniową 
7— 8 złr. za tego rodzaju pokój w budynkach skar-

| bowych, trudno nie przyznać, iż nie pod godłem
 ̂ nieuczciwych korzyści, a tem mniej nie dla zdzier-
) stw a , władze skarbowe domy tutaj budowały.
5 Prywatni właściciele domów i tutejszych hoteli 
\ w ich urządzeniu, jeszcze tem więcej rozwinęli

dobrego smaku, wygody, zbytku i przyjemności;
• a otaczając swych gości skrzętną usługą i sta-
| ranną pieczołowitością w zaopatrzeniu wszelkich
i potrzeb, dogadzają pod każdym względem ich
| życzeniom. Znajdziesz tutaj bowiem omnibus lub

l) W  pow yższą liczbę niewliezono pomieszkań, znajdują­
cych się w  niektórych w łościańskich  domach.
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fiakra, czy to na pocztę czy do łazienek — oso- : 
bną salę jadalną — tak zwany stół towarzyski 
( table cl’ ho te) —  fortepiano — kilka gazet do 
wspólnego użycia -— piękne podcienia łub ogródki 
ku spożywaniu śniadania lub podwieczorku na 
wolnem powietrzu — a nasze trzy lubo drewniane ; 
hotele, wzorowem swćm urządzeniem i utrzyma- 'i 
niem , mogą śmiało walczyć o lepsze z wielu j 
podobnemi domami, nawet po obwodowych mia­
steczkach galicyjskich.

III. C o do r e s t a u r a c y i .  Kiedy w r. 184‘J j 
łaską tylko Opatrzności żyć nam w Krynicy 
przychodziło, teraz w 7 restauracyach stojących s 
do wyboru stołować się można; a 3ch piekarzy, ’ 
2eh rzeźników, 3 handle korzenne i 1 cukiernia s 
zaopatrują potrzeby do życia gości zdrojowych. 1 
Nie dawno zaś, bo od 3 lat z nikczemnego ugoru ; 
założony ogród warzywny, doborem jarzyn i wie- \ 
lością swych kwiatów (bacząc na grunt i klimat i 
miejscowy) powszechne tutaj budzi podziwienie. j 
Ceny za obiad od 50 kr. najwyżćj do 80 kr. j 
dochodzące, dają możność zaspokojenia swych j 
potrzeb i mniej zasobnym gościom, Nie brak tu < 
i dla starozakonnych osobnych publicznych a dobrze s 
urządzonych restauracyj. Pieczywo krynickie praw- s 
dziwie jest wyborne i nie drogie — nabiał zaś  ̂
a przedewszystkiem owoce i jagody bezprzykła- j 
dnie są tanie. I

IV. Co do ł a z i e n e k .  Jeżeli poprzednio wyka- < 
zane przeobrażenia w Krynicy, prawdziwą roskosz i 
sercu myślącego rodaka sprawiły, to postawienie i 
tutaj nowych łazienek, przy zaprowadzeniu umie- j 
jętnego sposobu ogrzewania tutejszej szczawy \ 
na kąpiele (za pomocą t. z. metody Dr S c h w a r z a ) ,  | 
stanowi najważniejszą epokę w dziejach kryni- \ 
ckiego zdrojowiska. Jak bowiem wszystko co \ 
dawnićj było w Krynicy, a zatóm i dawne łazienki s 
i kąpiele w  nich udzielane, nosiły piętno zamarłćj s 
już przeszłości, tak przedewszystkiem łazienki s 
ze wszystkich gałęzi gospodarstwa zdrojowego \ 
były częścią najgorszą i najwięcej zaniedbaną. j 
Jakby ku urąganiu Hydrochemii i Balneotechniki, 
jakby ku wyszydzeniu fizyologicznćj Balneoterapii, \ 
jeszcze do niedawna bezpośrednio na ogniu ogrze- ? 
waną wodę mineralną, rozprowadzały rury w stru- ' 
pieszałych od stęchlizny i niszczącego grzyba 
(Merulius eastator Jundz.) stoczonych, najprze- i

wiewniejszych, maleńkich izdebkach drewnianych: 
których zewnętrzność i urządzenie tylko zgrozą 
wchodzącego do nich przejmować mogło. Cóż to 
za porównanie tych dawnych z dzisiejszemi ła­
zienkami, gmachu wspaniałego, imponującego nie 
tylko swą wielkością, ale i umiejętnem a kun­
sztownym urządzeniem wewnętrznem. Sama wielkość 
budynku i powaga stylu, wraz z jego scyentyfi- 
cznum urządzeniem i apparatami, sprawiają za 
pierwszem wejściem w jego progi uczucie, jakiego 
doznajesz, wchodząc do świątyni ku odzyskaniu 
zdrowia przeznaczonej. Tu każden z twych zmy­
słów najmilsze wrażenie odbiera, tu cię nie olśni 
drobiazgowość, aid blichtr fałszywy nie zrazi, tu 
wszystko na co spojrzysz, jest szczerą prawdą 
i rzetelnem swego zadania osiągnieniem. Tu 
rzeczywiście kąpiesz się w gazowo-mineralnej 
kąpieli, a ogromna ilość i rozmaitość tu udziela­
nych mineralnych kąpieli jak oto: w a n i e n n y c h ,  
n a s i a d o w y c h ,  n a t r y s k o w y c h ,  ż e l e z i s t o -  
b o r o w i n o w y c h ,  ł a ź n i  p a r o w e j  i k ą p i e l i  
i g l i w i o w y c h  (ze świeżych liści drzew szpilko­
wych), mimowolnie budzi podziwienie nad mno­
gością środków lekarskich, jakich tu z daru 
hojnej przyrody na użytek cierpiących, a na 
korzyść krajową wyzyskiwać zdołano. Wielkim 
wprawdzie bo 150.000 złr. kosztem, wzniesiono 
tę pierwszą w naszym kraju świątynię rodzinnym 
Najadom pośw ięconą; ale tćż wielkie dzieła, 
tylko ogromem kapitału, a do tego przy użyciu 
zasobów umiejętności, dzisiaj uskutecznić się dają, 
by odpowiadały godnie wszelkim wymogom, ja­
kich obecne stanowisko nauki lekarskiej, jakich 
potrzeby kraju i cierpiącej ludzkości po nich 
żądać mają prawo. (JJ. c. n.)

WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH.

Spen oer-w ells . W y łu s z c z e n ie  ś le d z io n y  n a  żyw ym .

W Londynie wykonał S p e n c e r - w e l l s  wy łusz­
czenie przerosłćj śledziony na kobiecie 341etniój. 
Zapomocą cięcia 7 cali długiego a uskutecznio­
nego po stronie zewnętrznej lewego mięśnia pro­
stego brzusznego (m. reetus ahdominis) wydalił 
z łatwością narzędzie przerosłe unikłszy krwotokn 
podwiązaniem naczyń. Ciężar śledziony wyjętćj 
wynosił 6 funt. 5 uncyj, długość 11 cali, szero­
kość 8 cali, a grubość 3 — 4 cali. Cały utwór na
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pamiątkę pierwszego dokonania teji operacji prze­
znaczył S p e n c e r  - W e l l s  do muzeum szkoły chi 
rurgicznej ( College ą f  surgeons), dlatego też nie 
zbadano b iżej jego utkania. Chora przez tydzień 
miała się dobrze, potem jednakże zmarła z rop-iiey 
a rozbiór zwłok wykazał obfitą wypocinę opluc- 
nową i osierdziową, a śladu żadnego zapalenia 
Otrzewny. ( Wiener imdic. ffiesse JdWti N . 3 str. 91.) 5;

B icŁ llow  : K higolen, now y środek  zbezczu lający . t

Dr. B i g e l l o w  w  Bostonie mniema, że wyna- \ 
lazł nowy środek zbeztczulający nazwany przezeń S
Rh i go  1 e no ni. Jest on jednym z owych licznych 
utworów wywięzujących się z oleju skalnego jak 
K e r o s c u ,  K e r o s o l e n ,  Ga  zol  en a których 
cała różnica polega, na snadniejszej lub trudniej­
szej lotności. R h i g o l e n  jest najlotniejszy z otrzy 
mauycti dotąd przetworów wąglikowych, który już 
wre przy 70° F. — Wolen całkiem od kwasorodu j
jest także najlżejszą ze wszystkich znanych cie­
czy mając tylko 0.625 cięż. gat. i zbliżając się 
tern najbardziej do K e r o s o l e n u  mającego cięż. s 
gat. 0,638, a wrzącego dopiero przy 90° F. Nie- j 
zwykła lotność środka sprawia szybkie zziębienie s 
a ztąd zmrożenie skóry w ciągu 5 — 10 sekund. 
Pan B i g e l l o w  posługuje się ku użyciu tego środ­
ka flaszką, przez której korek pod kątem prostym 
i w małćj odległości od szyi przechodzi rurka, do ? 
tejże wchodzi druga dla powietrza,, nie mającego i 

atoli przystępu do flaszki samej. Rhigolen ulatnia 
się już od ciepła ręki trzymającej baczy nie i osią- <• 
gnąć można łatwo zziębnienie aż do 15" F. m ó j ? 
zera. Lotność Rhigolenu jest tak w ielk a , że fla- 
szećzki winny być szczelnie Zakorkowane, by za- s 
pobiedz całkowitemu ulotnieniu. Powszechnemu i 
jego użyciu jako środka ból kojącego stoi prawda 
na zawadzie nader wielka przeszkoda, jaką jest i 
jego wielka zapalność; do miejscowego zastóso- i 
wania atoli zaleca się R h i g o l e n  szybką skutecz- \ 
nością i bezwonnością swoją. >

(Zeitschr. f .  ger. Medic. N . ~41. 1869.)

P a s t o r  a n i  i R o u t e r :  L eczenie  plam rogówkowych.

Drewie C a s t o k a n i  i R o u y e b  zachwalają skutecz­
ność jodku potasu przeciw plamom rogówdd, a mia- \ 
nowicie wkraplanie rozczynu (ser.j na di:.,6 wody)
7 — 8 razy dnia. (Gaz. d. hóp.%8b,7.4 .)  X. B .

LAijRłB: Ł y żeczk a  kleszczow a do w yjęcia zaćm y.

Na posiedzeniu Akademii lekarskiej paryzkiej 
z d. 8  stycznia r. b. Dr. L a n n e  przedłożył spo- .< 
rządzone według własnego pomysłu narzędzie klesz- j 
czowe, służące do wyjęcia zaćmy, a składające się 
z dwóch łyżeczek, z których jedna nieruchoma jest ? 
całkiem podobną do łyżeczki Ćritchetta, druga zaś 
porusza się zapomocą guzika umieszczonego przy 
szypułee. Narzędzie to w prowadza się zamknięte > 
przez otwór w rogówce uskuteczniony, a doszedł- )

szy do brzegu żremcznego roztwiera się łyżeczki, 
z których pierwsza nieruchoma podsuwa się pod 
krzywiznę tylną soczewki, podczas gdy druga po- 
ruszalna obejmuje krzywiznę przodkową. Tak u- 
chwycouą soczewkę wyprowadza się wraz z na­
rzędziem.

(Gazette des hopitaux. 1867. N . 4.) L. B .

Czynności T ow arzystw a lekarskiego  
K rakow skiego.

(W yciągi z protokółów posiedzeń Tow arzystw a odbytych po 
potwierdzeniu tegoż.)

Posiedze ..c pierwsze, wstępne, dnia 13. listopada 
roku 1866,

Pi-z.feo iliijczacy  Dr. Al. Kromer.

Na posiedzeniu tern obecnych było członków dawnie,i- 
szych Tow arzystw a 13 , lekarzy . zaproszonych na członków  
(głów nie z grona profesorów Uniwąrs. Jagiell.) 10, innych  
lekarzów i aptekarzów 17, razem osób 10.

Po krótkićm zagajeniu przez dotyehczasow ego przewodni­
czącego, D ra Al. K r e m r .r a , sekretarz Towarzystwa, D r - 
S c i b o r o w s k i ,  odczytał sprawozdanie o zawiązaniu i do­
tychczasow ych czynnościach Tow arzystw a, tudzież w całości 
statut Tow arzystw a lekarskiego, potwierdzony przez w ysokie  
w ładze krajowe.

N astępnie przewodniczący, Dr. K r e m  e r ,  odczytał kilka 
słów  o celach now ego T ow arzystw a, jego stosunku do To­
w arzystw a N aukow ego, oraz zaprosił obecnych życzących  

sobie przystąpić do T ow arzystw a, aby o żyozeniu sw epi-za- 

wiadomili sekretarza, w  celu sporządzenia listy  członków, 
którzy glosow ać.,jnają przy w yborze urzędników na posie­
dzeniu dnia i .  grudnia.

W  końcu prezes Tow arzystw a Naukow ego Krakowskiego 
Dr. M a j e r ,  w  krótkich lecz serdecznych wyrazach powitał 
now e T ow arzystw o w  sw ych marach, jako gospodarz, obja 
wiając w imieniu Towarzystwa Naukow. życzenie wzrostu 
i powodzenia.

Posiedzenie drugie, wyburczę, dnk 4. grudnia 1866
Przew odniczący Dr. Kremer. — Obecnych członków  32.

Przy głosow aniu na p r e z e s a  otrzym ali: Prof. D ietl 2T 
głosów , Prof. G ilewski 8, Di'. Kremer 2, Dr. Plaeer 1. Gdy 
jednakże kolega S c i b o r o w s k i  odczytał list Prof. Dietla, 
w  którym tenże oświadcza, że w  razie gdyby wybór padł na 
niego, liczne a ważne zajęcia nie pozw oliłyby mu przyjąć 
tej godności, przystąpiono do powtórnych wyborów, przy 
których Dr. Kremer otrzymał g łosów  tli), Prof. G ilewski I I , 
Prof. Piotrowski 2. Poniew aż jeszcze  żaden z wybranych  
nie miał przepisanej statutem liczby głosów  ( 2/j->, przeto po 
raz trzeci wybierano między mającymi najw iększą liczbę g ło­
sów, Drem Kremercm i Prof. Gilewskim, przyczem  obaj kan - 
dydhci nie glosow ali: wybranym  został na prezesa Dr. A l. 
K r e m e r  19 głosam i; Prof. G i l e w s k i  miał g łosów  11.
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Na w iceprezesa wyprany został Dr. O e t  t in g  e r -17 gło- >
sami, na sekretarza .stałego Dr. S e-ib o ro  w s  k i 22 głosam i, \
na fspkretarza dorocznego Dr. C z y ż e w i c z  20 głosam i, na S
bibliotekarza Dr. B l u m e n s t o c k  19 g ł . , na podskarbiego '
D r. Maciej Leon J a k u b o w s k i ,  a gdy tenże nie przyjął \
urzędu, Dr. B » l i k  o w a k i  ojciec Di g lo s ., w reszcie na >
członków  deiegnw anyćh do- Zarządu Tow arzystw a Prof. G i- <
l e w s k i  1", głos. i Prof. M a d u r o w i c z  14 glosami.

Posiedzenie trzecie, dnia 18. grudnia 1866.
Prezes1 kol. K r en: er. — Obecnych członków 25.

s

Po odczytaniu i przjjęciu  protokółu dwóch poprzednich 
posiedzeń, I <

1. P rezes odczytał tłum aczenie artykułu Dra C o r b e l a  i
zam ieszczonego w „G azette des hópitaux 11 p. n. „ R w a  [,
p r z e p u s z c z a j ą c a  c e w k i  m o c z o w e j  (neuralgia in ter-  5
m ittens -uretHrae) w y l e c z o n a  z a  p o m o c ą  n a c i ę c i a . 11 t

W  dyskusyi nad tym przedmiotem kol. Kosnek zarzuca ?
C orbelow i, że tenże niesłusznie uważJl nacięcie cew ki mo- <
czowej za operacyą w cale bezpieczną; na dowód, że tak nie >
jest, przytacza dwa przypadki zw ężeń  cew ki m oczowej, które ł
po nacięciu cew ki wykonanem  przez p ierw szego w  tym za- 5
wodzie chirurga w iedeńskiego zakończyły sie śm iercią z po- 5
wodu m ocznicy (arcieritia). Dalćj sprzeciwia się  zdaniu Cor- >
b e la , jakoby w prowadzanie stoczków (bougies) do cew ki 
m oczowej zwężonej byto sposobem  leczenia w yczekującym  s 
i opierając się  na wlasnóm  dośw iadczeniu , twierdzi, że !j
wprowadzając stoczki przez czas dłuższy, np. rok i dłużej, )
co się  daje z łatw ością  przez sam ego chorego uskuteczniać, i
leczy  się zw ężenie stanowczo. D ziałan ie to jest naw et nie- s
odzowne i przy nacinaniu zw ężenia; zanim bowiem jest się >
w  stanie wprowadzić uretrotom, trzeba wprzód rozszerzyć  
cew k ę odpowiednio grubości tego narzędzia; w tedy zaś \
tkanka podślnzowa już tak blisko styka się z powierzchnią, s
że nader łatw o ulega nacięciu, co zw ykło  pociągać za sobą ?
m ocznicę i niepomyślne zejście choroby. Z tych powodów <
kol. R o s n e r  zgadza się  z zapatrj waniem się szkoły  Wiedeń- >
skićj, która nie używ a nigdy uretrotomu przy zwężeniach  
m iękkich, a przy stwardniałych tylko jako ostatecznego spo- i
sobu leczenia. t

Kol. S c i b o r o w s k i  zw raca uw agę na różne w tym  w zglę- s
dzie zapatrywanie się szkoły w iedeńskiej i francuskiej, a zda- X
nie tój ostatniej popiera przytoczeniem  dwóch przypadków s
uretrotomii pomyślnie zakończonych, które w idział w  Paryżu^ S
tudzież jeduym , św ieżo ogłoszonym  w  G azecie lekarskićj <
przez D ra W szebora w  W arszaw ie. <

W reszcie kol. R y h er , przyrówuywając zw ężen ia  cew ki X
moczowej do zw ężeń  przewodu łzow ego, popiera z w łasnego >
doświadczenia leczenie tych ostatnich za pomocą zgłębników  <
Bow m ana i przypomina, że proponowane przez W ebera le- \
czenie za pomocą nacięć nie daje lepszych w yników  i z tego <
powodu mało się rozpowszechniło. Przez analogią sądzi za- 5
tćm , że również stosowniejszem  je st  leczenie zw ężeń cew ki 
moczowej za pomocą stoczków, tćm bardziej, że nadw erężę- )

nie ściany przewodu łzow ego n ie .je st  poiąozone z temi nie­
bezpieczeństw am i, co nacięcia cewki m oczowej; d la te g o  po­
piera zdanie koi. Rosnera.

I I .  P r e z e s  odczytuje list kol. G i r e ' w s k i e g o ,  który 
ośw iadcza, iż nie m oże przyjąć obowiązku członka delego­
w anego do Zarządu i prosi o wybór powtórny. Dalej od­
czytuje list (w  niemieckim języku) nadesłany od Dra tSporna, 
który oznajmia, że oczekując lada chw ila przęuiesionia sw ego  
w  urzędowaniu do innego m iastu, przystąpienie do Towarz. 
lek. Krak. odkłada do późniejszego czasu.

Na podstawie zrzeczenia się kol. G i l e w s k i e g o  Tow a­
rzystwo przystąpiło do nowego wyboru członka delegow anego  
do Zarządu fo w . Przy głosow aniu wybrany zdatni kolega  
J a n i k o w s k i  14 glosam i (3 g łosy miał nadto kol. Sław i- 
kowski, a po 1 g losie koledzy Piotrowski i K raus).

N astępnie S e k r e t a r z  sfM jr i  im n W iedzy przedstawili 
kandydatów na członków  Tow arzystw a.

I I I .  B i b l i o t e k a r z  (kol. B l u m e n s t o c k )  odczytał pro­
jekt regulaminu biblioteki Tow arzystw a, którego pojedyncze  
ustępy po dysknsyi przyjęto z niektóremi odmianami.

W  końcu zgodzono się na zaprenumerowanie w  roku b ie­
żącym  następujących czasopism : 1. Gazeta lekarska, 2. P a­
miętnik Tow . lek. W arsz ., 3. K linika, 4. Tygodnik lekarski 
(w szystk ie cztery w W arszaw ie wychodzące), 5. Rocznik T ow . 
Nauk. Kra k i , 6. Witmer medizin. W ochenschr., 7. D eutsche  
Klinik, S. C anstatfs Jahresberichte, 9. M onatsschrift fur 
Geburtskunde, 10. Archir fiir Ohranheilkuude, 11. Archiy  
fiir Chirurgie, 12. Friodreiclfs Blatter fiir geriehtliche Medizin, 
13. Jalirb. f. Kiuderkrankheiten, 14. Jahrasferichto der W ie­
ner Spitaler, 15. Annalen der Charite, 16. G azette des hopi- 
taux, 17. Annaies d łiyg ien e publiąue, 18. Annales d’oculi- 
stigpe, 19. Medical Tim ęs and Gazette. St. J.

R O Z  M A I  T i )  S C I .

Posiedzenie T ow arzystw a Ickars. K rakow skiego
odbędzie się w  przyszły w torek tj. dnia 19. bm. w gmachu 
T ow arzystw a naukowego.

N e k r o l o g i a .
Z boleścią serca zapisujemy zgon dwu m łodych a zacnych  

współpracow ników naszych: D ra G o g o j e w i c z a  i Dra B o l e ­

s ł a w a  P l a c e r a ; obaj stali się ofiarą zabójczej gruźlicy płu- 
cnćj, która już przed laty za lęg ła  się b y ła  w  ieb m łodocia­
nych jeszcze ustrojach; obaj byli w ychow ańcam i naszej szkoły  
Jagielloń sk iej: pierw szy b y ł ezas niejaki lekarzem  zdrojowym  
w  Ż egiestow ie, gdzie sam dla nadwątlonego zdrowia szukał 
pokrzepienia; życie  zakończył w  styczniu w  Siichćj. Drugi 
rodowity K rakow ianin, byw szy  lekarzem  w  Maciejowicach  
w  gubernii Lubelskiej w  Polsce kongresow ej, przeniósł się  
potem do Jazłow ca w  G alicyi; przebyw szy tu durzycę n a­
gm inną, doznał pogorszenia swej dawniejszej choroby i 
w  Stanisław ow ie dnia 11 bm. zakończył pełne nadziei życie, 
Jicząe lat 30.


